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Nowy rząd francuzki
Kryzys wywołana w Rzeczypospo­

litej francuzkiej manifestem księcia 
Napoleona Bonaparte po rogach ulic 
porozlepianem, zakończyła się po cięż­
kich przejściach i trudach zamiano­
waniem nowego „stałego" rządu i de­
kretami władzy wykonawczej pozba- 
wiającemi urzędów wojskowych księ­
cia d’Aumale, księcia de Chartres i księ­
cia d’Alenęon, trzech członków rodzi­
ny Orleańskiej.

Rząd p. Juliusza Ferry, po trzeci 
raz, jeśli się nie mylimy, przychodzą­
cego do władzy jako naczelnik gabi­
netu— jest w istocie najstalszym i naj­
energiczniej szym rządem, jaki Rzecz­
pospolita wyłonić mogła w tern cięż- 
kiem dla siebie przejściu. „Najstalszym 
i najenergiczniejszym“ — nie znaczy to 
wcale jeszcze, aby miał być istotnie 
stałym i aby energia jego miała na­
ród pociągać za sobą w przeważnej 
większości tegoż. „Wielkie ministe- 
ryum bez wielkiego ministra" nazywa 
się inaczej ten gabinet złożony z sa­
mych prawie dawnych przyjaciół 
zmarłego męża stanu trzeciej Rzeczy­
pospolitej, z wielu ministrów w efe- 
merycznem „wielkiem ministeryum 
Gambetty", z członków „unii republi­
kańskiej", jakich sobie współzawodnik 
wielkiego trybuna, a przewódzca „unii 
demokratycznej", p. F erry  podobierał 
za kolegów.

Czy „wielki minister" byłby ten 
błąd popełnił, aby brać za swoich 
kolegów ministrów jak jen. Thibaudin. 
i p. Challamel - Lacour, stawiających 
gabinet w położeniu anormalnem 
względem zagranicy, jakkolwiek jego 
bezwzględnych zwolenników, pozosta­

nie kwestyą na zawsze nierozstrzy­
gniętą. Natomiast to jest pewnem, że 
wszyscy gambeciści powołani do n o ­
wego gabinetu, bez wyjątku najwięcej 
obiecującego z pomiędzy nich p. Wal- 
deck-Rousseau, potrzebowali na czele 
swojem „wielkiego ministra," aby re­
prezentować najwyższą potęgę rozumu 
stanu trzeciej Rzeczypospolitej, że 
wszyscy odznaczają się niezmierną 
pewnością siebie, wszyscy są ułam­
kami dyktatora Gambetty, i że nie­
koniecznie imponuje im bez miary 
dawny współzawodnik polityczny, a 
dzisiejszy naczelnik w rządzie p. Fer­
ry — jakkolwiek niezłomny sam w 
swojem postępowaniu i nie lubiący 
przed nikim nachylać swojej powagi. 
„Rohak się lęgnie i w bujnym kwie­
cie." Robak zniszczenia żyje i w tern 
najstalszem i najenergiczniej szem mi­
nisteryum, mimo że na kwitnienie jego 
przed liśćmi złożyło się odrazu prze­
szło 3/4 większości przy pierwszem 
zaraz wotum zaufania w Izbie depu­
towanych; a gdy minie pierwsze odu­
rzenie wywołane prostem rozwiąza­
niem zagadki pozbycia się książąt 
orleańskich z armii bez praw organi­
cznych i bez praw wyjątkowych no 
wych, okaże się, że „wielkie ministe­
ryum bez wielkiego ministra" nie 
przynosi żadnego cementu Izbie, bo 
nie ośmieliło się wystąpić z żadnym 
programem w swej wstępnej dekla- 
racyi, oprócz energicznego bronienia 
republiki od wewnętrznych zamachów 
na drodze czysto wykonawczej, i że 
wewnątrz jego teżsame żyją różnice, 
jakie żyły przed śmiercią „wielkiego 
ministra," różnice między twardzizną 
republikańską bez myśli, a myślą nie­
ugiętą przy giętkiej polityce, istotnem 
zaś poparciem tego rządu wstrętnego 
zarówno prawicy, jak lewicy jest 
pomieszanie dwóch grup odosobnio­

nych, unii republikańskiej i unii de­
mokratycznej, nie wiadomo jak długo 
trwałe i razem nie przedstawiających 
większości w Izbie.

Lecz nie to jest tylko charaktery­
styczną cechą nowego ministeryum. 
Z nieszczęśliwie podjętej kwestyi praw 
wyjątkowych przeciw pretendentom, 
nie było jak wiadomo innego wyjścia 
normalnego, dla Rzeczypospolitej ko­
rzystnego, jak porozumienie w drodze 
wzajemnych ustępstw pomiędzy obu 
Izbami Zgromadzenia narodowego. Se­
nat dał zrazu dowód wyższego rozu­
mu stanu i mądrego umiarkowania, 
gdy zawotował poprawkę Wadding- 
tona do przedłożenia rządowego przez 
Izbę deputowanych uchwalonego; lecz 
gdy Izba bez rewerencyi poprawkę 
tę odrzuciła i powróciła do zamasko­
wanego projektu rządowego, Senat 
wziął na kieł, odłożył na bok względy 
na republikę i Izb harmonię, a powo­
dował się li przekonaniem potępiają- 
cem wszelkie wyjątkowe postanowie­
nia. Konflikt więc między obu wiel- 
kiemi ciałami Rzeczypospolitej i do­
tąd istniejący w sposób rzec można 
utajony, stanął w całej nagości na 
kwestyi najżywotniejszej dla Republi­
ki: Izba deputowanych, zestraszona 
zbyt łatwo, chciała wzniesienia tam 
prawnych przeciw wzbierającym fa­
lom antirepublikańskim. Senat zaś 
orzekł, że raczej wszelką ewentual­
ność przyjmuje, niżby miał podać rę­
kę do stanowienia praw wyjątkowych 
dla ochrony istniejącej formy rządu. 
Konflikt taki, gdy raz się zaznaczy 
wśród spraw państwowych, nie może 
być zawieszonym, ani się skończyć 
bez walki i pokonania jednego z 
przeciwników.

Zamianowanie gabinetu Ferry  nie

zawiesza konfliktu, a podpisanie dfcńeżar. 
krętu pozbawiającego książąt orleań­
skich urzędów wojskowych na pod­
stawie dawnych praw wyjątkowych, o 
których nikomu na myśl nie przy­
chodziło, gdy były wnoszone nowe 
przedłożenia, jest całkowitem stanię­
ciem rządu po stronie Izby deputo­
wanych, przeciw Senatowi. Wielka 
zaś większość wotująca zaufanie dla 
gabinetu po podpisaniu dekretu, sta­
nowi właściwie wotum nieufności do 
Senatu, i znaczy gotowość poparcia 
wszelkich środków wyjątkowych prze­
ciw Senatowi. Ministeryum Ferry  w 
wewnętrznej swojej istocie jest zao­
strzeniem konfliktu między obu Izba­
mi, walkę tę nową pojawiającą się 
w łonie Rzeczypospolitej, podjąć już 
musi ono, przeprowadzać ją chcąc mieć 
większość w Izbie deputowanych — 
a przeprowadzać przeciw Senatowi, 
aż do ostatniego wyrazu jej rozwią­
zania.

Zamiast praw wyjątkowych, nowy 
rząd dał Francy i rozporządzenia wy­
jątkowe. Złożył przez to niewątpliwie 
dowód swej energii i siły — lecz na 
jakąż zarazem wszedł sam drogę i na 
jaką wprowadził sprawy Rzeczypos­
politej ?... Zaznaczyliśmy już nieje­
dnokrotnie, że wśród paniki republi­
kanów Izby przed pretendentami, a 
obojętności na tym punkcie u wielkiej 
publiczności, dla ocalenia Rzeczypos­
politej, skoro raz o nią trwoga pow­
stała, przedstawia się naturalnie przej­
ście przez epokę terrorystyczną— która 
fatalną okazać się może dla tejże 
Rzeczypospolitej. Otóż droga, na jaką 
weszło ministeryum Ferry, nie jest 
czem innem jak drogą terrorystyczną. 
Bezwzględność wykonania stanowi rys 
charakteru p. Ferry. Nie Clómenceau,
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JAS ze Strzelec SDCHYf ILK z r a y
Kanclerz W. Koronny Królestwa Polskiego i Arcybiskup 

Gnieźnieński,

niegdyś jego fundacya i rezydencya w Krakowie, 
jak niemniej innych z a s ł u ż o n y c h  kapitularnych 

następców *).
1 ____

Dom na przeciwko placu Ś. Magdaleny, 
oznaczony Liczbą 16. idąc od Zamku w ulicę 
Kanoników po lewej stronie, z porządku fak­
tycznie dziewiąty, Suchyw ilk  zwany, jest o 
dwóch piętrach i pięciu oknach na każdem 
w szczególności piętrze. Pierwsze przyozdo­
bione jest balkonem, na parterze mieszkanie 
frontowe o czterech oknach, zajęte obecnie 
przez zasłużonego w kraju obywatela W łady­
sława Anczyca, z piętrowym pawilonem w 
podwórzu, na Zakład większego rozmiaru 
drukarni. —  W samym środku sklepienia 
obszernej sieni znajduje się wyrzeźbiony herb 
A bdank , zapewne na pamiątkę przebudowy 
lub większej naprawy Domu, dokonanej przez 
jednego z dostojników kościoła, Taiet>?kają- 
cych niegdyś w tej rezydencyi a używających 
rzeczonego znaku rodowego, prawdopodobnie 
Benedykta Trzebińskiego, p rałata katedralne­
go, używającego tegoż samego herbu. Naj­
dawniejszą wzmiankę o tej posiadłości Ka ->i- 
tuły Krakowskiej czytamy in Libro Benejicio- 
rum  Długosza (T. I. p. 187), iż takową Jan  
(Suchywilk) ze Strzelec przy Paczanowie i 
Gołuchowie niedaleko K alisza  położonych **),

*) Niniejsza wiadomość Monograficzna, odczy­
taną była przez Autora na jednem z posiedzeń 
b. Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, pó- 
» * « • <  nzupełniona niehtóremi szczegółami.

) W  Tomie IV str. 323 przywodzi Długosz 
odmiennie, ii te same Strzelce, leżą w ziemi

Doktor dekretów kościelnych, podówczas dzie­
kan Krakowski, szlachcic z domu Grzymal- 
czyków, tudzież Jakób Schyrzyk z Fałkowa, 
Kanonik Krakowski i Kustosz Gnieźnieński 
herbu Doliwa  na gruncie kapitulnym od fun­
damentów wymurowali, którego posiadacz ty ­
tułem czynszu ziemnego stósownie do przy­
wileju Bodzanty, biskupa krakowskiego, w tej 
mierze zdziałanego, obowiązany jest każdoro­
cznie opłacać trzy grzywny groszy ; z których 
to grzywien, jedne w dzień Oczyszczenia N. 
M aryi Panny, drugą zaś w dzień Ś . Stani­
sława Wikaryuszom Krakowskim za dwa An- 
niwersarze, to jest Piotra Schyrzyka (Falkow­
skiego) niegdyś biskupa Krakowskiego, jak 
niemniej wzmiankowanego już wyżej Jakóba 
Schyrzyka, brata rodzonego, uiszczać należy; 
trzecia zaś grzywna Altaryście Ś. Mateusza 
w kościele katedralnym w dzień Ś. Michała 
wypłaconą być winna, jakkolwiek wysokość 
opłaty i uiszczanie takowej z powodu wielko­
ści tej budowy, a tern samem znacznych na­
kładów, do dwóch tylko grzywien ograniczo­
ną została w ten sposób, iż jedna grzywna i 
jeden feiton ( V s  grzywny) w anniwersarz W i­
karyuszom a Altaryście S. Mateusza trzy fer- 
tony płacić się mają.

Oprócz powyższych wiadomości przytacza­
my na podstawie akt kapitulnych i innych

Sandomierski: : ialeko miasteczka Szydłowa
nad Set oa eczką). Toż samo Niesiecki
(T. IV. str.

Stanisław Bu^enski w dziele p. t. Arcybisku­
p i  Gnieźnieńscy 1 str. XXXII.) nazywa na­
szego kanclerza Janem ze Strzelcy, nie ze Strze­
lec. Ks. K an. Korytkowski zaś w dziele świeżo 
wydanem: Prałaci ionicy Katedry metro­
politalnej Gnieźnieńskiej (Zeszyt I I .  str. 177)  
podaje pod imieniem Jan  albo Janik) bez ża­
dnego przydomku i doaatkowego nazwiska, zo­
stawiając to zapewne dc ogłosić się mającego 
oddzielnego dzieła, o Arcybis nipach Gnieźnień­
skich.

źródeł dziejowych następujące szczegóły ży­
cia Jana ze Strzelec ,* fundatora i zarazem 
mieszkańca około roku 1357 opisującej się 
posiadłości, a to tem pewniej, iż takowe po 
większej części nie zostały dotąd przez auto­
rów podniesione.

Znakomity ten mąż stanu, zasłużony ko­
ściołowi i krajowi, był synem Przecława, 
wojewody kaliskiego*) i starosty Wielkopol­
skiego, matką zaś była siostra rodzona J a ­
rosława, arcybiskupa Gnieźnieńskiego, a brat 
Piotra, który konno wpław W isły z dzieckiem 
i żoną, ze wsi dziedzicznej Baranów  w roku 
1376 uszedł przed napadem Litwinów. Z po­
wodu zaś nadzwyczaj szczupłej budowy ciała, 
powszechnie od ludu Jan  ze Strzelec, Suchy­
w ilk  zwany, pierwotnie kanonik Wrocławski, 
później kanonik i proboszcz Gnieźnieński, po­
tem kanclerz Ruski 1356 r., dalej Dziekan 
Krakowski w r. 1357 po Zbyszku Sienień- 
skim Dziekauie katedralnym i kanclerzu n a ­
dwornym Krakowskim, następnie Kanclerz 
W. Koronny**), aż nareszcie Arcybiskup Gnie­
źnieński, wyświęcony został 1373 roku w 
Awinionie przez W ilhelma K ardynała, kre­
wnego Grzegorza XI, Papieża; według Bu- 
żeńskiego dn. 24 maja 1370 roku, a według 
Theinera dn. 28 kwietnia 1374 r. (Vetera 
Monumenta Poloniae et Lithuaniae) , jak to 
przytacza Julian Bartoszewicz w pouiżej po- 
wołanem dziele. Jan  Strzelecki uchodził za 
najmędrszego z panów polskich i dla tego 
był najzaufańszym i nieodstępnym powierni­
kiem Kazimierza W., współredaktorem ustaw 
Wiślickich 1347 r. a następnie w r. 1370 
wykonawcą testam entu tego wielkiego króla i 
prawodawcy, o którym prócz Długosza (T.

*) Według Buieńskiego ojciec Jana mianował 
się Przedysławem i był wojewodą Sieradzkim,

**) Pieczęć tej dostojności złożył za rządów 
Ludwika, do którego posłował po śmierci Kazi­
mierza W.

IV, str. 322) p iszą : Szczygielski ( Tinecia 
fol. 175), Niesiecki *(T. I. str. 342 — T. IV. 
str. 320), Bużeński (T. I. str. 179), Julian 
Bartoszewicz w dziele p. t. Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prym asi Polscy, a mianowicie : w 
Spisie chronologicznym Arcybiskupów później­
szych Prymasów Rzeczypospolitej. (Liczba 
XXX.)*), Antoni Zygmunt Helcel w Staro­
dawnych praw a polskiego pomnikach (T . I. 
str. 340 —  341 — 414), Bielowski (Monu­
mentu Poloniae historica) (T. II. str. 675) i 
ks. biskup Łętowski w swym Katalogu (T. 
III. str. 92) podając wiadomość o tym za­
służonym mężu w trzech jedynie wierszach, 
zwie go tylko Januszem  Dziekanem i kancle­
rzem, niewyraziw8zy jak im ; powołując się 
zaś na Kodeks dyplomatyczny Raczyńskiego 
(str. 123) przytacza, iż Janusz podpisany jest 
na nadaniu prawem niemieckiem Ostrowitowa, 
przez Elżbietę królowe Węgierską, za rządów 
jej w Polsce i nic więcej. Encyklopedya po ­
wszechna S. Orgelbranda, przywodząc godno­
ści Jana ze Strzelec, nie uczyniła ważnej 
wzmianki, iż tenże był Dziekanem Krakow­
skim (T. V. pod lit. J .  w 1873 r. wydany). 
Niektórzy znowu autorowie wraz z taż E n -  
cyklopedyą mianują Jana ze Strzelec probo­
szczem katedralnym, którym on nigdy nie 
był.

*) W tem samem cennem dziele, między in­
nymi arcybiskupami Gnieźnieńskimi z Galeryi 
Łowickiej zdjętymi w kopii, znajduje się portret 
Jana ze Strzelec, z którego rysunku, jeśli wier­
nie jest oddany, wcale nasz mąż stanu nie wy­
gląda, aby był tak dalece szczupłej budowy 
ciała, iż nawet spowodować to miało u ludu 
powszechne miano Suchywilk.

Dr. KONSTANTY HOSZOWSKI.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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lecz F e r ry  jest odw zorowaniem  w śród 
zm alałych stosunków  potężnego R o ­
bespierre’a z czasów wielkiej rew olu- 
cyi. G abinet F e rry , od k tórego  w szy­
scy siły  żądają, będzie dalej się po­
suwał po fatalnej drodze, o ile mu 
zgoda w ew nętrzna n a  to pozwoli. P. 
F e r ry  z drogi się nie cofnie, świadczy 
o tern pierwsze jego m inisteryum . Oto 
je s t d rug i g łębszy ry s  nowego rządu  
francuzkiego.

D otąd  obecny p rezyden t R zeczy­
pospolitej, p. G róvy, przedstaw iał ów 
jjio c n y  pu n k t Rzeczypospolitej, w któ- 
11 j  m  się w szystkie p rą d y  repub likań ­
s k i e  s ty k a ły . Jego  rozum  p rak tyczny , 
jego um iarkow anie, jego ózysty cha­
rak te r i um iejętność paraliżow ania zby t 
silnego polotu przewódców parlam en ­
ta rnych , czyn iły  z tego człowieka bez 
w yższych m yśli, bez szerszych am bi- 
cyj i bez energii w żyłach, praw ie 
że kam ień w ęgielny obecnej budow y 
państwow ej, a w każdym  razie bez­
pieczny punkt, ku którem u zw racały  
się oczy spokojnych obyw ateli R ze­
czypospolitej w każdym  momencie i 
we w szystkich przejściach tru d n y ch  
dla R zeczypospolitej — i to naw et b y ło  
siłą trzeciej Rzeczypospolitej francuz- 
kiej w czasach ostatnich. .D ziś pan 
G róvy, k tórem u zaw adzał G am betta, 
gdy  stał u  steru  gabinetu  i k tó ry  się 
cieszył z jego upadku, dziś p. Gróvy, 
w śród okoliczności tak ich  ja k  obecne 
oddając ster bezw zględnem u F e r ry  z 
m arszru tą żelazną w skazaną m u przez 
stw orzoną w Izbach i k ra ju  sytuacyę, 
abdykow ał po p rostu  z w ładzy  swoje 
i z u roku  swego. O dtąd stanow isko 
jego wobec gabinetu  i rozw ijających 
się w ypadków  mniej będzie w ażyć 
niż najbierniejszego z królów  k o n s ty ­
tu c y jn y c h —  przeciwnie, on i jego w ła­
dza pociągnięte zostaną bez jego u- 
działu w w ir w ypadków  i przesileń. 
P . G revy  dokonał ostatniej nom inacyi, 
gdyż sądził że m usiał ją  dokonać, że 
inaczej nie zakończy przesilenia i nie 
da F ran cy i rządu m ającego rękojm ie 
p arlam en tarnej trw ałości — tern nie 
m niej wszakże w ydał na łup  sy tuacy i 
chwilowej swoją w łasną siłę, i znisz­
czył pu n k t bezpieczny, jakeśm y n a ­
zwali, d la R zeczypospolitej w jego 
w łasnej osobie.

Oto je st ostatn ia cecha ch arak te ­
ry sty czn a  nowego rządu  francuzkiego, 

„ a k tó ra  zarazem  staje się nową cechą 
charak tery styczną  obecnego położenia 
R zeczypospolitej we F rancy i.

ctwo dla bezstronnego czytelnika, w jaki spo­
sób p. Wolski pojmuje smutnie słynną sprawę. 
Nie podaliśmy go wszakże bynajmniej w chęci 
unikania zapowiedzianego procesu a niniejszem 
oświadczamy, iż procesu tego wcale nie uni- 
jamy, przeciwnie pożądać tylko możemy.

Gdy zaś wiedeński dziennik „N. W. Tag- 
blatt" powtórzył wczoraj list p. Wolskiego, 
zamieszczony w łamach naszego pisma w ca­
łości, dodając do niego własny komentarz, iż 
zamieszczenie tegoż świadczy o chęci uniknię­
cia przez „Gazetę Krakowską" publicznego 
procesu, wzywamy organ wiedeński, aby i ni­
niejsze oświadczenie nasze w łamach swego 
)isma również zamieścić raczył.

Lwów 25 lutego.

Piszą nam z W iednia pod dn. 24 lu teg o :
(Z )  O statni num er D ziennika rozporządzeń 

wojskowych przynosi na czele nominacyę gene- 
ra ł-m a jo ra  Antoniego Wernera prowizorycznym 
„komendantem twierdzy“ w Przem yślu. Nomi- 
nacya ta  jes t o tyle uwagi godną, że Przem yśl 
nie posiadał dotąd żadnego „kom endanta twier­
dzy" i  że naw et w ostatn im  'preliminarzu woj­
skowym w ydatku na tą kom endanturą nie w sta­
wiono. Preliminowano tam  przy pozycyi „ Prze­
m yski oszańcowany obóz11 tylko koszta na  u -  
trzym anie komendy miejscowej ( Platzkomman- 
do) tam że. W  obec znanych oświadczeń m ini­
s tra  obrony krajowej w komisyi budżetowej Ra­
dy państw a o zbrojeniach rosyjskich i fakty- 
cznem pomnożeniu rosyjskiej kaw aleryi, a  więc 
gatunku bronij mającego głównie w wojnie za­
czepnej swoje zastosowanie, można powyższą no- 
minacye uważać za wynik wzmagającego się w 
austryaćkicb kołach wojskowych przeświadczenia 
o doniosłości galicyjskich punktów  obronnych.

B ardzo ważne zmiany m ają nadto w ministe 
ryum  wojny nastąpić. Fml. baron Vlusists dłu  
goletni zastępca m inistra wojny ma z urzędu 
tego ustąp ić . Ponieważ b r. V lasits znajduje się 
w sile wieku, otrzyma jaką  inną posadę na pro- 
wincyi, praw dopodobnie kom endanta korpusu 
Toż samo szef b iura prezydyalnego genm. baron 
Szvetenay de Nagy-Ohay ma zostać kim innym 
zastąpiony. Jako następcę V lasitsa wymieniają 
Fm l. barona Dumoulin.

W  kołach wojskowych przykładają wielką w a­
gę do „niezmiennego" przyjęcia noweli o obro­
nie krajowej, nad  k tó rą  w komisyi Rady pań ­
stw a już obradują.

Ponieważ dowiaduję się z listu p. Wolskiego 
zamieszczonego w Nrze 24 „Gazety Krakow­
skiej", że w skutek korespondencyi mojej z 
dnia 17 lutego grozi on pismu waszemu pra­
sowym procesem, uważam więc za obowiązek 
oświadczyć, że nie twierdziłem bynajmniej, 
aby jakakolw iek prowizya lub prowizyjka przy­
lepia lub przylepnąć miała do p . Wolskiego, 
lub aby ja k iś  srebrnik obciążał sumienie jego.

Że zaś opinia publiczna identyfikuje jego i 
p. Kamińskiego, że nawet widzi w nim głó­
wnego sprawcę publicznego skandalu tak bo- 
leśnego i upokarzającego dla godności imie­
nia polskiego, a mogącego pociągnąć za sobą 
jak najfatalniejsze polityczne następstwa dla 
kraju, jest to faktem niezaprzeczonym, któ­
remu ani „Gazeta Krakowska" ani ja winien 
nie jestem, a za który moralna odpowiedzial­
ność nie przestanie ciążyć na p. Wolskim, 
bez względu na wynik wszelkich możliwych 
prasowych i karnych procesów.

Na smutną sprawę pp. Kamińskiego i W ol­
skiego nie zapatrywaliśmy się ani jednej chwili 
ze stanowiska osobistego, i gdyby panowie 
ci byli ludźmi prywatnymi a nie reprezentan­
tami kraju, „Gazeta Krakowska" pominęłaby 
ją niewątpliwie milczeniem, gdyż życie pry­
watne każdego obywatela nie powinno^ być 
w żadnym razie przedmiotem zajęcia dla pisma 
publicznego pojmującego należycie swe za 
danie.

Ale p. p. Wolski i Kamiński byli na nie­
szczęście posłami, i jako tacy mieli wobec 
traju święty obowiązek czuwania, żeby postę­
powanie ich nie rzuciło nawet najmniejszego 
cienia na nieskazitelność reprezentacyi pol­
skiej; sądzę zaś, że nawet sam pan Wolski 
twierdzić dziś nie będzie, aby, jak się wyraża, 
zrobienie rzeczy , której każdy adwokat bez 
publicznego stanowiska, bez uchybienia sobie 
mógł zrobió, t. j. ułożenie i wniesienie imie­
niem Kamińskiego pozwu do sądu nie ubli­
żało charakterowi reprezentanta kraju i nie stało 
się przyczyną w najwyższym stopniu upoka­
rzającego dla wszystkich polaków skandalu.

Co wolno bowiem być może adwokatowi 
bez publicznego stanowiska, to jest istotnem 
nadużyciem poselskiego wpływu i  stanowiska 
dla człowieka zaszczyconego zaufaniem kraju, 
kwestya zaś, czy w owem nadużyciu grał jaką 
rolę interes swój lub obcy, ma tylko znaczenie 
czysto moralne, lecz charakteru politycznego 
występku  czynu tego bynajmniej nie zmienia.

Jest to faktem niezaprzeczonym, że jak 
przed laty kilku Offenheim, tak obecnie Ka­
miński i Wolski stanowią stałą rubrykę w ca­
łej prasie europejskiej, i to nietylko syste­
matycznie nam wrogiej; że imię polskie jest 
poniewierane, i że reprezentanci nasi stawieni 
są na równi ze szwindlerami i  giełdowymi 
szachrajami najpośledniejszego gatunku. Jeżeli 
zaś p. W olski’tego nie widzi, i jeżeli polskie 
sumienie jego nie mówi mu, że wnosząc skar­
gę w imieniu p. Kamińskiego, a nie powstrzy­
mując go od tego kroku stał się tego przy­
czyną i srodze zawinił przeciw narodowi i 
zaufaniu kraju, który zaszczycił go manda­
tem poselskim, w takim razie musimy go 
szczerze żałować, lecz sądu o nim jako o 
człowieku publicznym zmienić nie możemy, 
Chociaż nie twierdziliśmy i nie twierdzimy, 
że brał prowizye lub nadużył poselskiego sta­
nowiska i  wpływu , dla celów swojego lub ob­
cego interesu.

Oby dochodzenie sądowe wykazało co naj­
prędzej wszystkich winnych w tej haniebnej 
sprawie, i oby żadna jej strona ciemną nie 
pozostała.

Św iatła  co najwięcej światła  wołać powinni 
jak umierający Goethe wszyscy ludzi, którym 
cześć narodu i jego reprezentacyi nie prze­
stała być droższą nad wszystkie względy.

K orespflencia „Gazety Krakowskiej.*1
List p. Wolskiego do redakcyi naszej wy­

stosowany podaliśmy w Nrze 30 „Gazety" 
jako zawiadomienie (avis) od niego do pu­
bliczności a zarazem jako najlepsze świade-

Dowiedzionem jest, że w miarę powiększa­
nia się liczby utworów dramatycznych jednego 
autora", zwiększa się wprawa i urozmaicają 
środki scenicznej techniki; lecz technika sama 
to jeszcze nie wszystko; nie przeczymy, że 
jest ona formą potrzebną i konieczną, nie 
zdoła przecież "zastąpić treści utworu i nie 
stanowi sama w sobie jego wartości. Nie wielu 
mamy komedyopisarzy w ogóle; — dobrych 
mniej jeszcze; mimo tego prace niektórych 
noszą na sobie piętno gorączki tworzenia, 
szybkości wykonania, a rezultatem jest, że 
zamiast utworów dobrych wychodzą miernoty, 
marnujące pracę aktorów, a niezadawalniające 
publiczności, ani bogacące naszej literatury 
dramatycznej.

Opłakany czas autorów dramatycznych mi­
nął ; nie robią jeszcze co prawda majątków 
jak we Francyi, są jednak już i tacy, co za 
napisanie jednej sztuki na rok, zyskują k il­
kaset i więcej reńskich. Dlaczegóż nie napisać 
trzech, czterech bodaj rocznie i brać trzy, 
cztery razy w ięce j? ... Piszą wi ę c . . .  ba i 
dlaczegóż pisać nie mają, kiedy sztuka, zwłasz­
cza oryginalna i honoraryum przynosi i jesz­
cze rozgłos robi autorowi. Nazwisko komedyo- 
pisarza powtarzanem jest przez tysiące wi­
dzów ; większość pism, bez względu czy sztuka 
warta tego, czy nie poświęca jej i autorowi 
więcej miejsca, aniżeli innym ważniejszym 
sprawom? Prasa warszawska szczególnie robi 
autorów dramatycznych wielkimi pisarzami, 
pisma illustrowane dają ich portrety i rysun­
ki scen; chociaż bardzo często się zdarza, że 
utwór jest lichy i  ma wartość jednodniową. 
Uwagi te nasunęła nam komedya p. Swider­
skiego.

Autor ma ta len t, który rzeczywiście wi­
dnieje w komedyjce vJesieniąu; za to „B iedni“ 
przedstawieni na scenie tutejszej tak pod 
wzgledem talentu, jak i całego obrobienia są 
w istocie biednemi. W ostatniej jego pracy 
„Na wsi" widać zmysł obserwacyjny, jest pe­
wna doza humoru, ruchliwość akcyi, zręczne 
nieraz chwytanie śmiesznostek, myśl choć 
stara lecz uczciwa, parę scen nawet zupełnie 
udatnycb; a jednak wszystko to nie uratowało 
od napisania miernoty scenicznej, która tern 
przykrzejsze robi wrażenie, że popełnioną zo­
stała przez autora, od którego wiele więcej 
wymagaćby można. Intryga wcale nie nowa 
ekonomowicz tylko usadzony zamiast mżynie- 
ra, mnóstwo reminiscencyj z innych sztuk lu­
dowych, a niektóre typy przesadne i niepra­
wdopodobne. Niech p. Swiderski pracuje da­
lej, ale się nie spieszy, lecz każdy swój u- 
twór starannie obrabia, a gdy niema przeko­
nania, że dobry, niech go nie puszcza na 
scenę. Należy pisać, lecz z uwzględnianiem 
jakości, a nie ilości swoich utworów.

Aktorowie w ogóle sumiennie wywiązali się 
z powierzonych sobie r ó l; wyszczególniali się 
p. p. Wojdałowicz, Szymański, Winiarski i 
Frenkel. Z ról kobiecych pierwsze miejsce 
należy się pannie Pysznik, która w benefisie 
swym wybrała najodpowiedniejszą rolę swe­
mu talentowi i była bardzo milutką Zosią. 
Panna Wojnowska umiała roztropnie zmniej­
szyć karykaturalność roli. Pani Wójcicka do­
brze oddała dziewczynę wiejską chociaż tak 
mądrych pokojówek między naszemi wiejskie- 
mi" Jagnami próżnoby szukać.

X. W.

Dział literacki i artystyczny.
TEATR. „Na wsi," komedya w 4  aktach 

L. Świderskiego. Nazwisko autora przedsta­
wionej w sobotę na benefis p. Pysznik kome- 
dyi „Na wsi" należy do dosyć znanych, cho­
ciaż nie zbyt wybitnych młodych warszawskich 
komedyopisarzy. Krakowska scena wystawiała 
już tegoż autora „Biednych" i „Jesienią pro- 
wincyonalne towarzystwa dramatyczne w War­
szawie grały oprócz tego „Ojcowiznę," „Dzi­
waków" i jeszcze jakąś sztukę. Płodność więc 
autora w paru ostatnich latach jest wielką, ale 
pytanie czy wychodzi ona na korzyść szybko 
dokonywanych prac?...

KRONIKA.
Krakóio d. 27  lutego.

Kuryerek krakowski. W e czwartek dnia 
1 marca odbędzie się posiedzenie Rady miej 
skiej, na którem  między innem i załatw ioną bę 
dzie spraw a sta tu tu  Muzeum Narodowego. S pra­
wozdawca kom itetu m uzealnego, p. Dr. Faustyn  
Jakubow ski, przedstaw i wypracowany przez ko­
mitet sta tu t i zażąda ostatecznego zatwierdzenia 
tegoż ctatutu. P rojekt sta tu tu  ogłoszonym był, 
jak  wiadomo, w pism ach publicznych w celu po ­
czynienia nad nim uwag względnie poprawek i 
wniosków. W  trzech tylko pism ach —  o ile za­
uważaliśmy, poczyniono uwagi. Nie wiemy, o ile 
takowe będą uwzględnione, to tylko je s t pewnem, 
że kiedy sta tu t wypłynie w ostatecznej redakcyi 
i przyjdzie do stosow ania go, pojaw ią się dopie­
ro liczne —  spóźnione krytyki.

T ak zwykle u nas b y w a !
Wczoraj odprowadzono na miejsce wiecznego

spoczynku zwłoki Brunona Dobrowolskiego.
Zmarły był rodem z W ołynia, gdzie cala ro­
dzina jego dotąd je s t osiadła. Gorący patryo- 
tyzm odznaczał to serce bijące tylko dla dobra 
Ojczyzny i bliźnich. W 1863  b ra ł udział w
walce o niepodległość i by t w oddziale kruka 
walcząc do ostatniej chwili. Gdy trzeba było 
pałasz włożyć do pochwy, pożegnał się z oj- 
czystemi stronam i ruszając za innym i w sm utną 
tułaczą pielgrzymkę. Zmarły powrócił w 1876 
do Krakowa, gdzie odtąd stale bawił otoczony 
przyjaźnią i uznaniem wszystkich sfer tow arzy­
skich m iasta , gdzie też i zm arł znękany choro­
bą ciężką, nieuleczalną. Cześć jego pam ięci!

Pomnik carycy K atarzyny I I  odsłoniono dnia 
25 b. m. w Irbicie, m iasteczku gubernii 
perm8kiej.

Na pomnik Mickiewicza nadesłał na ręce 
prezydenta m iasta Dr. W eig la  p. Dr. Leonard 
Tarnaw ski, adw okat w Przem yślu , książeczkę 
kasy Oszczędności przemyskiej N r. 9052  na 
kwotę 172 złr. 84 cnt. zebraną z dochodu wie­
czorku Mickiewiczowskiego i ze składek tem uż  
wręczonych.

Walne Zgromadzenie roczne członków To­
warzystwa Opieki nad w eteranam i w ojsk pol­
skich z r . 1831 odbędzie się dnia 4 m arca 1883 
r. w niedzielę, o godzinie 3 -e j po południu w 
biurze Towarzystwa przy ulicy Gołębiej N r. 5 
na dole, na które przes Towarzystwa najuprzej­
miej uprasza. K. Horocb.

Popis w Seminaryum w sem inaryum naucz, 
męzkiem odbył się w sobotę d. 24 b. m. popis 
z nauki śpiewu i muzyki tak kandydatów, jak 
i uczniów szkoły wzorowej w obecności hospi­
tującego ten zakład p. St. Olszewskiego radcy i 
inspektora krajowego, oraz p. T w aroga in spek to ­
ra okręgowego, tudzież grona nauczycieli. P ro ­
gram  składający się z utworów do śpiewu na 
chóry męzkie i dziecinne i z utworów muzyki 
instrum entalnej w ypadł znakomicie pod um ieję­
tnym kierunkiem pp- Ostrowskiego nauczyciela 
śpiewu i muzyki w właściwem sem inaryum i "Wój­
cika, nauczyciela śpiewu w szkole wzorowej, za 
co im p. radca Olszewski kilkakrotnie swe za­
dowolenie w yraził. Do kandydatów  zaś przemó­
w ił gorąco, chwaląc ich postęp i zachęcając do 
wytrwałego postępow ania w tym  kierunku, oraz 
do uprawy śpiewu kościelnego.

Program  produkcyi muzycznej by ł następu­
jący : 1 a) K rakowiak Niedzielskiego, b) Sy­
gnaturka Troschla, chór dziecię 2) Fuga E s-dur 
(harmonium) Bacha, 3) Pieśń Żeglarzy, chór na 
4 głosy męzkie Żeleńskiego, 4 ) Skarga sieroty 
(solo skrzypce i fortep.) Ostrowskiego, 5 ) a) P o ­
lonez, b) J a k  tam  na góralach, chór dzieci Czub- 
skiego, 6) Krakowiak na 4 głosy męz. Ostrow ­
skiego, 7) Tercet z T raviaty  Verdiego, na 
skrzypce, fortepian i harm onium , 3) La Mćlan- 
colie, poczwórny kwintet smyczkowy fortep. i 
harm onium  F r. Prum e w przerobieniu Ostrow­
skiego i 9 ) m arsz Żuawów z r. 1863 na 4 
głosy męzkie układu Maurycego Siebera.

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
nadesz ły : Abramowicza B . „Królowa Polska 
Elżbieta (żona Zygmunta A ugusta) przyjmuje 
poselstwo od jej ojca Ferdynanda króla czeskie­
go i w ęgierskiego", „D am a w stro ju  XVI w ieku", 
Gehrke 0 . „U przywozu przy świetle księżyca", 
W odzińskiego „P aź" , Talowskiego „K rajobraz" 
akwarella.

Lekarze będący doktoram i wszech nauk le­
karskich lub medycyny i chirurgii, obywatele 
austryaccy i dyplomowani na uniwersytecie au- 
stryackim, niżej la t 32, zdrowi, silni i bezżenni, 
władający językiem niemieckim, mogą się wedle 
okólnika m inisterstw a wojny ubiegać o posady 
prowizorycznych lekarzy korw et c. k . marynarki 
wojennej. Pensya wynosi 900  złr. rocznie prócz 
dodatków zwykłych oficerskich X klasy. Refle- 
ktanci winni wnieść swe podania najpóźniej do 
10 marca b. r. do państwowego m inisterstw a 
wojny (sekeya marynarki) w W iedniu. Po u- 
względnieniu otrzymają aspiranci 200  złr. na 
ekwipunek.

Ściśle urzędowo. Gminie Oplok na Morawie 
zasekwestrowano za zaległe p o d a tk i: dzwon św. 
F loryana, wóz, bryczkę, byka i wieprzka —  jak 
to oznajm ia edykt c. k . S tarostw a w Przyrowie 
do L . 1 1 8 1 5 .

Z Odessy donoszą, że policya odkryła w je ­
dnym z tam tejszych klasztorów (Panteleim ona) 
fabrykę tak  zwanych „świętych przedmiotów z 
góry A thos", które cieszą się u ludu wielką 
czcią i ...... powodzeniem. K lasztór ten  je s t za­
jazdem  dla pielgrzymów na górę Athos: na cze­
le insty tu tu  tego stoi mnich, którem u poruczony 
jes t zarząd nad wszystkiem. Pod ochroną tego 
m nicha pow stała, jak  donoszą odeskie dzienniki, 
bardzo czynna fabrykacya obrazków świętych, 
oleju świętego i innych świętych przedmiotów 
jakoby z góry Athos. Przy rewizyi znalazła po­
licya różne „cudowne olejki", które znajdowały 
się w m ałych flaszeczkach zaopatrzonych wszel­
kiego rodzaju napisam i i pieczęciami, mające- 
mi potwierdzać pochodzenie tych olejków z góry 
Athos. Znaleziono także przepisy użycia druko­
wane w jednej z odeskich drukarń. Największem 
odkryciem wszakże było to, że także sam mnich 
klasztoru nie był prawdziwym mnichem, lecz wy­
służonym żołnierzem.

Banda czarnych ręk. „T em ps" donosi z 
M adry tu : Sądy w Sewilli i X eres odkryły so- 
cyalistyczno-auarchiczne stowarzyszenie w An- 
daluzyi, które liczyło 7 .0 0 0  członków i przy­
brało nazwę Bandy czarnych rąk. Stowarzy­
szenie to jes t zupełnie zorganizowane i posiada 
swój w łasny tajny  trybunał. „B anda czarnych 
rąk" zainaugurow ała już była w kilku prowin- 
cyach, a  osobliwie w Andaluzyi prawdziwy te rro ­
ryzm . Aresztowano wiele osób. Niektórzy uwię­
zieni poczynili ważne zeznania.

Elektryczność w usługach kobiet, w An­
glii wpadły modniarki na ciekawy pomysł. Zu- 
żytkowują mianowicie wynalazek Trouvdgo w ten 
sposób, że w tykają do kieszonek tua le t balowych 
mały aparacik elektryczny i łączą go z koafiu- 
rą  i klejnotam i zapomocą nik łych nadzwyczaj 
drncitów . P rąd  elektryczny wywołuje ciekawy 
ruch klejnocików rozsypanych na koafiurze n. p. 
muszki i motyle ruszają  skrzydłam i, a  przy rzę- 
sistem oświetleniu wywołują zarazem czarowue 
efekta świetlne. W iele oryginalniejszy pom ysł 
m iała pewna angielka na balu w H ull. Cała 
fantazyjna suknia by ła  obsypana maleńkiemi 
lam pkam i i drucikami, świecącymi jak  m ałe 
słońca , szczególniej w lokach i splotach włosów 
na głowie. Za nią postępow ał w łoski kataryn- 
karz i druty dwa łączyły katarynkę z kostyu- 
mem damy. W  katarynce była silna baterya a  
prąd krążył nieustannie po drutach tak, że efe­
kta świetlne nie s łab ły . P a ra  oryginalna wywo­
ła ła  nie m ałe zajęcie.



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 47.

Dalszy w ykaz wygranych na loteryi tryesteń- 
skiej. Po 25 złr. wygrały:
9 2 9 .7 5 5 , 7 0 9 .0 6 9 ,8 4 9 .4 2 3 ,2 0 3 .1 2 1 ,1 ,2 9 9 .0 3 7 ,
1 ,503 .187  , 9 3 4 .2 1 6 , 8 6 8 .3 0 7 ,  1 1 3 .3 7 7 ,
1 ,9 8 0 .6 0 5 , 1 ,5 8 2 .5 0 7 , 1 ,3 6 3 .3 6 1  , 6 7 2 .8 3 6 ,
1 4 8 .2 8 0 ,1 ,3 3 7 ,8 8 4 ,9 9 5 .0 1 8 ,5 3 .0 9 9 ,1 ,0 1 3 .0 3 8 ,
1 ,4 5 7 .0 9 5 , 1 ,6 9 6 .1 6 4 , 4 2 8 .0 7 3 , 1 ,630 .794 ,
1 ,0 5 1 .4 0 0 , 1 ,1 8 9 .0 8 3 , 9 8 8 .9 8 1 , 4 6 2 .1 5 9 ,
6 8 0 .8 0 3 , 2 7 4 .0 0 4 , 1 ,2 2 5 ,9 6 7 , 1 ,8 4 1 .3 0 0 ,
1 ,6 8 6 .8 3 1 , 1 ,8 9 5 ,0 6 8 , 3 5 7 .1 8 0 , 1 ,194 .168 , 

1 ,0 7 1 .2 6 0 , 9 4 5 ,5 7 6 , 1 ,2 6 3 .1 2 3 , 
8 9 3 ,1 4 8 , 6 2 7 .1 3 0 , 1 ,4 2 3 .2 8 5 ,

4 9 5 .1 5 2 , 1 ,7 1 1 .6 4 4 , 3 7 1 .5 6 6 ,
1 2 9 1 ,1 0 9 , 6 5 4 .8 3 0 , 640 .093

'1  214  9 7 7 , 1 ,0 2 3 .8 9 7 , 1 ,5 8 2 .3 6 2 ,

1 ,1 9 1 .8 2 6 , 
1 ,5 6 4 .5 8 6 , 
9 6 7 .1 2 9  , 
1 ,9 2 3 .4 6 1 , 
9 1 4 .7 6 4 ,

ogólnego bezpieczeństwa skuteczniej, jak to 
na podstawie dotychczasowych przepisów się 
dzieje, zapobiedz można, zwłaszcza zaś um ie­
szczenie szkodliwych i niebezpiecznych indy­
widuów w przymusowych domach p racy , 
względnie w zakładach poprawczych spowodo­
wane być mogło.

powzięto jednomyślnie uchwałę zezwalającą 
na żądania Rosyi.

Telenrany „Gazety M w s t ie j" .

1 6 9 3 .5 1 4 , 4 4 0 .7 4 7  , 8 3 6 .2 9 7 ,  1 ,1 5 5 .9 9 4 ,
666  744 8 8 9 .9 6 9 , 1 ,1 1 9 .6 9 5 ,4 0 .7 6 3 ,3 5 7 .2 0 5 , 
1 3 6 1 2 0 2 ,  1 ,6 7 7 .6 1 7 , 4 4 .9 0 5 , 1 .6 4 3 .5 2 7 ,
993  645 , 7 1 7 .0 0 5 ,1 3 9 .1 7 7 , 6 9 4 .4 6 6 ,1 ,6 3 5 .2 5 7 , 
1 1 9 6 .0 6 1 , 1 ,0 3 4 .0 4 4 , 1 1 0 .1 5 5 , 4 7 9 ,1 1 5 ,
1*624.087, 1 3 8 ,1 9 8 , 1 ,6 5 8 .9 0 5 ,  1 ,6 0 8 .0 0 8 , 
1*306 .408 , 4 9 3 ,8 4 0 ,  1 ,0 9 9 .9 4 2 , 383 .130
(dalszy ciąg losowania podamy ju tro ).

T E  A T B  K B A K O W S K I .
Repertoar.

Czwartek 1 m a rc a : „Ludwik X I“ Delavigne, 
po raz trzeci.

Sobota 3 m a rca : „ Ja c u ś ,“ koraedya w 4-ch  
aktach Edw arda Lubowskiego. Po raz pierwszy. 
Benefis p . W ojdałowicza.

Niedziela 4 m a rca : „K ościuszko pod Ra­
cław icam i. “ Po raz pięćdziesiąty pierwszy.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjació ł Sztuk 
P ięknych w Sukiennicach otw arta codziennie od godz. 
H e j do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majua) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 12— le j prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt- 

Muzeum Techniozno-przemysłowe w gm achu oo. 
Franciszkanów , otwarte codziennie od g. 10—6ej. 
W stęp 20 c. od osoby. W  niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Sk irbiec i groby królewskie w katedrze na w a  
weln zwiedzać m ożna w niedziele i święta po Sumie- 

Groby zasłużonych u  0 0 .  Paulinów  na Skałce, 
zwiedzać m ożna w niedziele i św ięta rano.

Kalendarzyk. Ju tro : Romana op■ i  Teofila 
m. We czwartek: Albina b. i  Antoniny p .

W Sprawie zaprow adzenia sądu pow iato­
wego w Czarnym D unajcu otrzymujemy nastę 
pujace p ism o:

N a obronę p. Ja n a  Trybulca c. k. notaryu- 
sza w Nowym targu w sprawie przywrócenia do 
Czarnegodunajcn c. k. sądu powiatowego, ogło­
szoną w „Gazecie krakowskiej* i „Czasie* pod 
dniem 19 lutego b. r. mam, honor i zaszczyt 
tyle odpowiedzieć; że spraw a ta  poruszona o 
becnie, weszła już n a  drogę urzędową, a miło 
m i je s t z tego powodu panu Rejentowi naszego 
pow iatu wyrazić wyraz uznania i szacunku, że 
w obronie swojej ogłosił bardzo zajm ujące data 
i cytata urzędowe pozakulisowe w sprawie przy­
wrócenia c. k. sądu powiatowego w Czarnym du- 
najcu , tem  więcej, że w sprawie przywrócenia 
sądownictwa do Czarnegodunajca nie chodzi mi 
wcale o moją osobę, lub mój in te res, tylko o 
sam ą sprawę przywrócenia sądownictwa do Czar­
negodunajca.

Lubo szanowna redakcya „Czasu* w N r. 41 
z 21 lutego r . b. (środa), umieszczając w szpal­
tach  dziennika swego obronę p. Jan a  Trybulca, 
c. k. notaryusza w N owym targu, zrobiła dopi 
sek : „N iniejszem  zamykamy dalszą polemikę w 
tej spraw ie* , upraszam  przecież o umieszczenie 
niniejszego sprawozdania w szpaltach waszej 
„G azety krakow skiej*, a  to tylko dla ważności 
sprawy sądownictwa w Czarnym dunajcu, tem 
pewniej, że nikogo nigdy bezpodstawnie nie za­
czepiałem i nie pragnę, ani zdążam do wyso­
kości usprawiedliw ienia w tej spraw ie, której 
sum iennie i uczciwie w interesie gm in broni­
łem  i bronię.

Z tem  oświadczeniem kończę zarazem całą 
replikę i stanowcze odparcie pana R ejenta w 
Nowym targu.

Czarnydunajec d. 24 lutego 1 8 8 3 . Ks. A n­
drzej Leja, p rob ., pełnom ocnik gminy i członek 
W ydziału.

Posiedzenie W ydziału podatkowego z d 
24 lutego.

Na porządku dziennym stanęły przedłoże­
nia rządowe dotyczące nowych podatków.

Pierwszy mówca hr. Wojciech Dzieduszycki 
oświadczył, żeuważaprojekta za bardzo trudne, 
tak że chcąc je  należycie zbadać, potrzeba użyć 
wszelkich pomocniczych środków, aby uzyskać 
zupełny obraz stosunków skarbowych państwa. 
W  tym celu proponował mówca utworzenie 
dwóch podkomitetów, z których jeden zajął­
by się podatkiem rentowym, a drugi zarobko­
wym," który to ostatni je s t bardzo uciążliwy 
dla opodatkowanych i potrzebuje reformy w 
tym kierunku, a z drugiej strony należy raz 
już położyć koniec samowoli praktykowanej 
przy wymierzaniu tego podatku. Mówca wno­
si, aby oba podkomitety składały się z 6 
członków w tej nadziei, że i członkowie opo- 
zycyi wezmę udział w obradach. Na to od 
powiedział bar Doblhoff w imieniu członków 
swego stronnictwa następującem oświadczę 
n iem :

„Zaznaczyliśmy już przy pierwszem czyta­
niu w izbie tych przedłożeń nasze zapatry­
wanie, tutaj zaś prosimy, aby nas zupełnie 
nie uwzględniano przy wyborze podkomi­
tetów*.

„Każda reforma podatkowa ma dwa ce le : 
z jednej strony dąży do usunięcia istniejących 
braków, z drugiej do podniesienia dochodów 
państwowych; do tego służy jedna podstawa, 
tj. opodatkowanie czystego dochodu, co w 
przedłożeniach rządowych nie jest dosta­
tecznie uwzględnione, aby na podstawie tych 
przedłożeń módz dążyć do wskazanego celu. 
Przy rentowym podatku istnieje niebezpie­
czeństwo przeciążenia zadłużonych właści­
cieli realności, a podatek zarobkowy jest 
pomieszany z dochodowym. Podatek docho­
dowy osobisty najbardziej odpowiada naszym 
zapatrywaniom, ale w przedłożeniu rządo- 
wem jest tak pomieszany z innymi projekta­
mi, że utracił swój właściwy charakter. Dla 
tego powtórnie prosimy, aby nas do podko­
mitetów nie wybierano*.

H r. Dzieduszycki. Nie będę się wdawał w me­
rytoryczne rozprawy, ale mojem zdaniem, nie 
chodzi tu  o przyjęcie wniosków rządowych, 
tak jak są nam przedłożone, ale o rozważe­
nie dobrej reformy podatkowej. Ze względu 
na oświadczenie panów z lewicy wnoszę , a- 
by podkomitety składały się z 4 członków.

Do podkomitetu dla podatku rentowego i 
akcyjnego wybrano posłów Tallira, Doblha- 
mera, Lóbkowitza i Jaworskiego..

Do podkomitetu dla dochodowego i zarob­
kowego podatku weszli pp. Vetter, Poklukar, 
Meznik i Dzieduszycki.

Przegląd polityczny.
„Dziennik Polski* donosi, że z inicyatywy 

rudeckiego wydziału powiatowego —  którego 
petycyę przed kilku dniami podaliśmy —  wy- 
sełają wszystkie rady powiatowe petycye do 
Koła polskiego z żądaniem, ażeby dyrekcya 
jen. galic. kolei transwersalnej nie była we 
Wiedniu lecz w Galicyi, i ażeby językiem urzędo­
wym tej kolei był język polski.

Rada państwa.
Wiedeń 26 lutego.

Izba poselska.
Na porządku dziennym dzisiejszego posie­

dzenia sta ła  nowela przemysłowa i ogólna 
rozprawa nad budżetem. Pierwszy punkt pro­
gramu załatwiono w ten sposób, że nowelę 
przemysłowa przyjęto z poprawkami porobio- 
nemi przez izbę panów, pomimo opozycyi le-

^ N a s te p n ie  prezydent zamknął posiedzenie 
ze względu na spóźnioną porę i ponieważ 
członkowie komisyi dla sprawy Kaminskiego 
chcieli natychm iast odbyć swoje posiedzenie. 
Dzienniki wiedeńskie komentują rozmaicie 
odłożenie rozprawy budżetowej i podają za 
przyczynę tę okoliczność, że stronnictwa pra­
wicy nie" ułożyły jeszcze listy swoich mów­
ców. __________

Wiedeń 27 lutego (tel. własny). Ku koń­
cowi dzisiejszego posiedzenia wniesie czeski 
deputowany Hewera następującą i dla nasze­
go kraju bardzo doniosłą rezolucyę: Wzywa 
się c. k. rząd do najspieszniejszego przedło­
żenia projektu ustawy, którąby włóczęgostwu 
mających w stręt do pracy osób ze stanowiska

„Presse* donosi: Komisya śledcza dla spra- 
wy”Kamińskiego odbyła swe posiedzenie wczo­
raj dnia 26 b. m. zaraz po zamknięciu peł­
nej sesyi Izby deputowanych. Na posiedzeniu 
powzięła komisya ostateczne postanowienie 
co do przedsiębrać się mających kroków. 
Komisya zgodziła s ię , by najpierw wezwano 
rząd do wyrzeczenia swego zdania w sprawie 
Kamińskiego a następnie by wezwać obecnego 
w W iedniu p. Kamieńskiego do usprawiedli­
wienia się przed komisya i do dania pożąda­
nych objaśnień. Najbliższe posiedzenie odbę­
dzie się 27 lutego wieczorem.

Na sobotniem posiedzeniu komisyi dunajo- 
wej przyjęły wszystkie mocarstwa nader ży­
czliwie pretensye Rosyi w sprawie ramienia 
dunajowego Kilii. Zdaje się, że od wtorku 
usuniete zostały na prywatnych zebraniach 
delegatów wszelkie trudności. Rosya osiągnie, 
choć nie absolutnie nieograniczoną jurysdykcyę 
nad Kilia, to przynajmniej prawa równające 
sie takiej" jurysdykcyi. Rosya zgodziła się na 
pewne zastrzeżenia w sprawie niewznoszenia, 
fortyfikacyj u wejścia do ramienia Kilii, co i 
bez "tego wzbronionem jest już przez traktat 
paryski. Rosya nie zrobiła zatem żadnego 
ustępstwa a we wszystkich innych punktach 
osiągnęła wielkie rezultaty. Ramię Kilia uwol- 
nionem będzie zupełnie, z wyjątkiem powyż­
szego ograniczenia, od jurysdykcyi komisyi 
europejskiej Co do budowli i robót, które 
muszę ty- podjęte u wstępu do ramienia Kilii, 
to ma j j  Rosya przedsiębrać zupełnie n ie­
zawiśle. .Francya popierała wszystkie żądania 
Rosyi. Anglia musiała się kontentować zape­
wnieniem, że żegluga ua Śulinie nic zgoła nie 
ucierpi przez ramię kilijskie. W ogóle zaś

(S -s .)  Wiedeń 27 lutego (tel. wł.). Jeden 
z przewódzców młodoczeskiej frakcyi „klubu 
czeskiego* upoważnił waszego korespondenta 
do oświadczenia w „Gazecie Krakowskiej,* że 
cała jego frakcya boleje nieskończenie nad 
wypadkami dni ostatnich, mącącymi dotych­
czasowe przyjazne stosunki z Kołem polskiem. 
Oprócz błędów formalnych ze strony Koła 
polskiego p"rzypisuje on główną winę „kiero- 
wniclwu“ (sic) klubu czeskiego, które ulega­
jąc wpływowi grupy hr. Clam-M artinitza  „od­
stąpiło ju ż  niejednokrotnie zasady autonomi- 
stycznej*; zapewniając że „nie można identy­
fikować" narodu czeskiego z teraźniejszą poli­
tyką klubu rajchsratowego, przypom inał, że 
gdy" przed dwoma laty nasz dzielny Euzebiusz 
Czerkawski, „ten stanowczy (rozhodny) auto­
nomists,* postawił w komisyi budżetowej wnio­
sek o utworzenie trzech „narodowościowych* 
referentów w ministerstwie oświaty a (staro) 
czescy członkowie komisyi temu się sprzeci­
wiali i wniosek Czerkawskiego w skutek 
tego upadł — otrzymał za to Tarnopolski po­
seł demonstracyjne wotum ufności z czeskie­
go miasta Raudnice a staroczescy członkowie 
komisyi budżetowej niedwuznaczne nagany w 
większości dzienników czeskich. —  „Nie na- 
szem szczęściem ale naszem nieszczęściem* 
mówił dalej „musimy nazwać wstąpienie do 
klubu czeskiego frakcyi hr. Clam-M artinitza.
Z 10-ciu posłów tej niby czesko-szlacheckiej 
(sic) grupy kilku nie włada nawet czeskim 
językiem a sam hr. Clam-Martinitz podał się 
podczas ostatniego spisu ludności za „niem- 
ca“. I  ten to człowiek wywiera decydujący 
wpływ na politykę naszego klubu. Jako au- 
tonomUci musimy się też nieraz za nią ru­
mienić. Widząc zaś jak stanowczych i znako­
mitych szermierzy idea ta  na polskich ław ­
kach posiada, mamy nadzieję, że naród cze­
ski, który za „największy nabytek* swój — 
lat ostatnich zbliżenie się do braci polaków 
uważa, zdobędzie się także z czasem na ró­
wnie autonomistyczną reprezentacyę*.

(S -s.)  Wiedeń 27 lutego (tel. wł.). W  tej 
chwili dowiaduję się interesujący szczegół do 
znanego smutnej pamięci posiedzenia Rady 
państwa z d. 22go bm. Poseł Tonner widząc, 
że głównie nieporozumienie zagraża kluską 
wnioskom polskim, udawał się kilkakrotnie 
do prezydenta Sm olki z prośbą o zamknięcie 
posiedzenia dla spóźnionej pory. Skończyło 
się ono jak wiadomo na nasze nieszczęście 
aż */4 na 5tą. Prezydent Smolka ni« uczynił 
jednak zadość z niewiadomych powodów proś­
bie Tonnera.

(S-s.J  Wiedeń 27 lutego (tel. wł.). Czeski 
deputowany Tonner, znany z gorących swych 
sympatyj dla Polski, który już przed dwoma 
tygodniami oświadczył na posiedzeniu „klubu 
czeskiego,* że wskutek niezgadzającej się z 
jego zapatrywaniami polityki „klubu* będzie 
się widział zmuszony m andat swój złożyć; 
został tak ostatniemi nieporozumieniami do­
tknięty, że chciał już w niedzielę groźbę swą 
wykonać. Jedynie usiłowaniom naszego posła 
ks. Gołdy a jego osobistego przyjaciela na­
leży zawdzięczać odprowadzenie go od tego 
zamiaru. Z nim wystąDiłby z parlamentu naj­
wybitniejszy reprezentaut idei polsko-cze­
skiego sojuszu.

Londyn 27 lutego (tel. wł.). Słychać, że 
między Rosyą  a Anglią doszło już porozu­
mienie w kwestyi kilijskiej ostatecznie do 
skutku i że zgoda wszystkich innych mocarstw 
uzyskaną została. Projekt Barrere’a co do u- 
regulowania żeglugi między Żelazną Bramą a 
Braiłą przyjęty  został już na jednem  z pierw­
szych" posiedzeń konferencyi.

Konstantynopol 27 lutego (tel. wł.). Wys. 
Porta poruszyła ponownie sprawę uregulowa­
nia stosunków finansowych między nią a pań­
stewkami Bałkańskiemi. Żąda mianowicie, a- 
by sprawa bułgarskiego haraczu i oznaczenie 
tej części długu państwowego tureckiego, 
którą Serbia i Czarnogóra za odstąpione no­
we terytoria ma przyjąć, na „konferencyi am ­
basadorów* do skutku" przyszło.

Wiedeń 27 lutego. M inister skarbu wnosi 
do Rady państwa przedłożenie pokrycia defi­
cytu na r. 1883, który łącznie z budowlami 
dla zaradzenia nędzy w Tyrolu podjętemi, 
32,270.291 złr. wynosi. Przedłożenie żąda 
emisyi 16 milionów pięcioprocentowej renty 
papierowej i pokrycia reszty z zapasu kaso­
wego, który jest tak obfity, że można zeń 
użyć bez szkody 16 milionów. Pociągnięcie 
więc kredytu publicznego będzie w tym roku 
znacznie ograniczone, gdyż je s t potrzebne 
tylko dla połowy pokrycia. Obfitości gotówki 
w kasie, dowodzi podwyższenia dochodu po­
datkowego, a więc takiego zasobu możności 
świadczeń, jakiego już dawno nie dostrzegano.

Wiedeń 27 lutego. (Posiedzenie Izby de­
putowanych). Minister finansów przedstawia 
projekt ustawy co do pokrycia deficytu na 
rok 1883.

Deputowany Hevera i towarzysze wnoszą 
wydanie prawa w celu skuteczniejszej ochro­
ny od włóczęgów.

Poezem nowella przemysłowa przyjętą zo­
stała w trzeciem czytaniu.

Nastąpiła rozprawa budżetowa. Deputowa­

ny Carneri przemawia przeciw budżetowi. 
Mówca krytykuje działalność rządu; w szcze­
gólności wskazując na rozporządzenia języko­
we i postępowanie przy utworzeniu szkoły 
czeskiej w "Wiedniu zarzuca mówca rządowi, 
że krzywdzi niemców a forytuje słowian. Mó­
wca utrzymuje, że takie pojednanie, jakiego 
sobie życzy rząd, byłoby zniszczeniem da­
wnego charakteru Austryi. Mówca ufa przy­
szłości , boć przecież wszystko ma swoje 
granice. ' . .

Dep. Klun (za) dowodzi, że teraźniejsza 
większość dąży do przywrócenia równowagi 
w "gospodarstwie państwowem, krytykuje go­
spodarczą czynność wierno-konstytucyjnych, 
przez którą większość ludności zubożała. Same 
nazwisko "ministeryum Taaffe, podniosło od­
wagę i zaufanie ludności, która widząc się 
bronioną chętniej przyjmuje nowe ciężary, 
czego dowodzi ostatni wykaz skarbowy. Mówca 
poleca Słoweńców karyntyjskich uwadze rządu.

Rzym 26 lutego. Przyszły konsystorz od­
będzie się na tydzień przed niedzielą pal­
mowa.

Paryż 26 lutego. Izba naznaczyła rozpra­
wy nad wnioskiem o rewizyę konstytucyi na 
przyszły poniedziałek. Senat przyjął ̂  156 gło- 

j sami przeciw 115 projekt prawa zmieniające- 
I go formułę sądowej przysięgi, i dopuszczają­

cego fakultatywną religijną przysięgę. Prawi­
ca senatu postanowiła wnieść interpelacyę 
co do sytuacyi stworzonej przez usunięcie 
książąt z armii.

Zagrzeb 27 lutego. Po mowie Makaneca, 
który się wstrzymywał od wycieczek przeciwko 
Węgrom", ukonstytuował się wczoraj wydział 
towarzystwa dla serbsko-chorwackiej zgody; 
chociaż serbskie koła przyjęły bardzo chłodno 
usiłowania Makaneca i nie obiecują sobie 
praktycznych następstw.

Londyn 26 lutego. Biuro Reutera donosi, 
że w Nowym Yorku wydano rozkaz areszto­
wania Szerydana. Kwestya wydania go bę­
dzie zbadana przez amerykańskie sądy.

W  Izbie niższej Northcote powiedział, że 
Hartington nie może się zgodzić, ani na u- 
stanowienie wydziału śledczego, dla sprawy 
uwolnienia Parnella, ani naznaczyć dnia dla 
rozprawy nad wnioskiem Northcot’a- W  dys- 
kusyi nad adresem wniósł Parnell poprawkę, 
krytykującą zarząd, sądy i wyjątkowe ustawy 
irlandzkie. Gdyby rząd odwołał się dp sym- 
patyi Irlandyi, pokój zostałby lepiej przy­
wrócony, niżeli za pomocą aktów przymuso­
wych. Irlandya nigdy nie była tak nieprzyja- 
źnie ku Anglii usposobiona jak obecnie. Cham­
berlain je s t jeden z niewielu, którzy rozu­
mieją kwestyę irlandzką. Poprawienie aktu 
krajowego i  innych spraw irlandzkich jest 

: pilniejsze, niżeli inne angielskie ustawy.
W aszyngton 26 lutego. Rząd angielski za- 

żadał wydania Sheridana.
Kair 26 lutego. Podług doniesienia „Agen- 

ce Havas* zaprzeczają tu  formalnie wiado­
mości podanej przez angielskie dzienniki, o 
przygotowaniach do buntu, jakoby przez k ra­
jowców robionych.

Aleksandrya 26 lutego. Dufferin zamierza 
wnieść petycyę przeciw odejściu wojsk an­
gielskich z Aleksandryi.

Kursa telegraficzne z d. 27 lutego I8b3.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Rento papierowa austr. 78*35. Rento srebrna 78*65. 
Renta złota 97*16. 6 %  W ęgierska 119*95. Los, z r. 
1860 130*40 Akcye bankn Anstro - węgierskiego 
827*— . ekcye  kredytowe 313*—. Londyn 119*60. 
D ukat 5*66. Napoleondor 9 4 8 —. Lombardy 144*10. 
Losy z roku 1864 169*50. Akcye kolei Karola Ludw 
309*76. Akeye Lwow. Czerniow. 171*60. Akcye kolei 
węg. północno - wscbodn. 164*50. Akcye Anglo-B an­
ku 123*- *. 5%  Oblig. indem, galicyjsk. 98*— . Losy 
prem. węgierskie 117*50. Akcye kolei Koszycko-Bo- 
gum. 146*- . Akc. kolei półn. zachód, austr. 208*65 
6%  Listy zast. hipoteczne i 76*—. Marki 58*60. Buble, 
papierow e 119*60. B enta  złota węgierska 89 10.
5%  Austr. Rento pap. nowa 93*20. Akcye Siedmio- 
grodzkie 16360.

Berlin, Z d. 24 b. m. 1883, r. 
W iedeń  170*70. Banknoty 170*85. W arszaw a 203*10 
Ruble 204*—. 6%  Listy Zast. Pol. 55*40. 4%  L isty 
L i k w i d . . Akcye Kol. K ar.L udw  131*75. Akcye 
kredyt. 633*— .

Usposobienie giełdy: stałe.

Targ na zboże.
LWÓW 24-go lutego. Pszenica czerwona od 

7*50 złr. do 8*10 złr., pszenica biała  od 7*50 
złr. do 8*75 z łr., pszenica żółta od 7*25 złr. 
do 8*25 złr., żyto od 5*25 złr. do 6*10 z łr ., 
jęczmień browarny od 4*50 z łr., do 6*50 z łr ., 
jęczm ień na paszę od — *—  złr. do 4*50 złr., 
owies od 5*50 złr. do 6*— z łr ., groch od 
7*50 złr. do 10*—  złr., kukurydza od 5*50 
złr. do 5*75 z łr ., hreczka od 6*25 złr. do 
6*60 złr., koniczyna czerwona od 67*—  złr. do 
84*—  złr.

Wiedeń 25-go lutego. Pszenica za 100  kilo­
gramów od 10*45 złr. do 10*47 złr., żyto od 
7*60 złr. do 7*62 z łr ., jęczmień od — * — 
zj r- do — •—  złr., owies od 6*88 złr. do 
6*90 z łr ., kukurydza od 6*75 złr. do 6*78 
złr., okowita per 10 ,000  lite r procent — -—  z lr* 
do 31*50 złr.

Hamburg.  N afta, bez ożywienia, loco 7 m rk. 
60 fen. (4 złr. 39 cnt.) N a luty i marzec 7 m rk. 
40  fen.

Emil S zw arc
Wydawca.

Jan Gadowski
Odpowiedzialny Redaktor.
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składające się z 8 pokoi, 2 nyży, 
przedpokoju i oszklonej werandy 

|  wraz z kuchnią i mieszkaniem dla 
|  służby ze stajnią i wozownią d o  
I  w y n a ję c ia . Wiadomość przy ulicy 0 Krupniczej 19 ,1. p. m8 m
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W. KUKLIŃSKIEGO

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5. ’
można codziennie nabywać pojedynczemi numerami, lub prenu- 
merowad miesięcznie i kwartalnie wszystkie pisma polityczne, a 
mianowicie z polskich: Gazetę Krakowska, Czas, N. Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol­
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański, Kuryer Warszawski, 
Echo, Wlfk; humorystyczne: Djabła, Szczutek, Różowe Domino, 
Muchę, Kolce; z niemieckich: Allgemelne Zeitung, Presse, Neue 
freie Presse, Tagblatt, Tribune, Fliegende Blatter, Klkeriki i t. P. 
zaś francuskie, włoskie i rosyjskie tylko na zamówienie dostar­

czane byd mogą.

Prócz powyższych, agencya utrzymuje zawsze na składzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkio znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i materyały piśmienne i poleca się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z pełnym szacunkiem

W . K U K L I Ń S K I
1049 13-? agencya dzienników.

M agazyn pap ieru

„Przegląd Akademicki11
ORGAN MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

Wychodzi co 15 i 25 każdego miesiąca.
Przedpłata w ynosi:

dla młodzieży rocznie . . .  2 zlr. 50 ct.
z przesyłką pocztową . . . 3 „ _
dla publiczności rocznie . . 5 „ __
z przesyłką pocztową . . . 6 „ __

Adres Redakcyi:
Kraków ul. Grodzka Nr. 8, II. piętro.

1153 13

Za b a j e c z n ą  c e n ę  bo tylko
Wir* za 4  złr.

można się stać  bardzo bogatym
sprowadziwszy sobie jak  najspiesznej na- 
stępujące przedmioty, które wszystkie ra­

zem kosztują tylko 4 złr.:
i. oryginalny los Stowarz. przemysłowego 

w Hernal8 z wygraną wartości

5 0 . 0 0 0  złr. a. w.
(Ciągnienie 15 maja 1883).

2 piękne kandelabry z chińskiego srebra, 
I łańcuszek do zegarka z prawdziwego 
podwójnego złota, I scyzoryk z prawdzi­
wej angielskiej stali hart, 2 noże, I mikro­
skop 5000 razy powiększający, I perspe­
ktywa, którą można widzieć na dwie mile,
I podstawka złotem tkana pod lampę,
I bardzo piękny parasol od słońca, 100 
sztuk oryginalnych Le Houblon tu tek do 
1150 papierosów. 1-5

To wszystko r a z e m  z lo s e m  kosztuje 
tylko 4 złr. a. W.; za nadesłaniem gotówki.

Briider Rix, Wien, II.
Przy przesyłce 36 c. na pudełko.
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Trawę Miodowa
(koleus lanatus)

własnej produkcyi świeża i pewną sprze­
daje Z*rząd dóbr w Ubrzeżu poczta Łapa­
nów lub pan Michnik kupiec w BOCHNI.

I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct. 
1.....................................3 „ 50» n

wraz z workiem i wolną odseł- 
wzięciu naraz 10 korcy,

p o le c a :
f Najrozm aitsze gatunki pap ieru , zeszytów własnych nakładów  przy- 

1 borów pisemnych, rysunkowych i szkolnych.
Papiery  listowe i koperty  ozdobne z kw iatam i i rozm aitem i dewiza­

mi, jakoteż z literam i lub monogramami własnego wyrobu.
Wybór papierów listowych  g ładk ich  i szorstkich, białych i koloru 

wych tak  oryginalnych francuskich i an g ie lsk ich , ja k  również wyroby 
krajowego w kasetkach lub w zwykłem opakowaniu.

Sfclal b i n  W l o w p l  i t o j i a ł i w .
i Towary skórkowe, jak o  t o : albumy, fotografie, Pam iętniki, portefele, teczki, 

notesy, portm onetki, pugilaresy kałam arze itp .
Bilety wizytowe a la m inute  i litografow ane, gustownie wykonane po 

n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Zamówienia zamiejscowe wykonywam, ja k  najspieszniej pocztą.

D la uniknienia pomyłek upraszam  o dokładne adresow anie:

Jan Fischer
Pałac Spiski, Kraków.

x x x x x x x x d c x x x x x x x x :

za korzec 
ka do kolei. Przy
dodaje się 11-ty bezpłatnie. Jest to jedna 
z najlepszych traw do podsiewania ugorów 
i łąk, bo jest najwcześniejszą, rośnie wyso­
ko i znosi wilgoć i posuchę, jakoteż do 
podsiewania koniczów, osobliwie dwule­
tnich w słabszych gatunkach, które od wy- 
marznięcia ochrania. Sieje się na wilgotna 
ziemię, bo nie znosi włóczki, a potrzebuje 
dużo wilgoci do kiełkowania. Ifa iłach i 
czystych piaskach z trudnością wschodzi. 
Każdy worek opatrzony kartka i pieczątką 

1141 2 ?

Pracownia introligatorska
J ó z e f a  T u r l i k a

Kraków, ul. Szewska L. 10,
zaopatrzona w najnowsze maszy 
ny, jakoteż i materyały, wykony- 
wuje wszelkie roboty w zakres 
introligatorstwa wchodzące,jakoto: 
Teki aksamitne i skórzane na dy­
plomy, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, dzieła naukowo, 
powieści, książki szkolne, bro­

szury i t. p.
Robota trwała, sumienna i ele­

gancka.
C e n y  n a j n i ż s z e ,  

lt  81 9- z uszanowaniem
J ó z e f  T u r l ik .

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek Mariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a mianowicie: Przy braku apetytu, nieprzy­
jemnie pachnącem oddechaniu, słabości żołądka, wzdę­
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żół­
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym 
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

O p la  u ż y c ia .  Mariacellskie krople od­
działują łagodnie na rozpuszczalność, mają bardzo 
przyjemny gorzkawy smak i używa się ich naczczo 
z rana a wieczór przed położeniem się spać, każdym 

razem jedne kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jedne trzecią część dać 
użyć) i świeżą wodą albo winem zmieszanem z wodą zapić. Po użyciu daja te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłe i ży­
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy cięgłem używaniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodui, każda z powyżej wymienionych cho­
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą dyetę należy zachować.
Ceua JedueJ fiaazeozU 35 cnt. 

C l / ł p f j y *  K i r a l t ó w : apteki: W  Redyk, P. Gralewski, i E. Radler 
J  ■ A. Siedlecki, E. Stockmar, F. Sobierajski i K. Wiszniewski 

BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta spadk.; BOCHNIA apt. F . Reiss, A. F . Pilla. 
BŁAZEJOW a apt. Rożejowski; BRODY apt. E. Liszka, A. Inlender, Kulak i E; 
GrUnspan; BRZEZANY apt. J . Hausberg i apt. Dembiński; BRZESKO apt. W. 
Janoszek; BRZOZÓW apt. Halama; BORYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW 
apt. D. Jasieński; DOLINA apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld; 
FRYSZTAK apt. J . Zaniewski; GRYBÓW apt. Kulczycki; GLINIANY apt. 
Helm; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. Czerski; JAROSŁAW 
apt. W Rohm i YYisiocki; JASŁO apt. R. P alch ; JEZIERNA apt. J . Czeme- 
ryński; JORDANOW apt. Edw. Bachner; KOuOMYJA apt. Sidorowicz i apt. 
Stenzel; KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski; KAMIONKA apt. P i.pes; 
KAŃCZUGA apt. Heger; KRAKOWIEC apt. W. Komorowski; KUTTY apt. A. 
Zagajewski; KOMARNO apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. Nitribitt; LIPNIK 
apt. A. Fuchs; LISKO apt. F. Moszczewski; LWÓW, apteki: Beiser, Blumen­
feld, K. Krzyżanowski, P. Mikolasch, J. Piepes i Z Rucker; MIELEC apt. 
Pawlikowski; MILÓWKA M. Quirini; MOŚCISKA apt. -Schalboth; NO WY­
SYCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek; NOWY-TARG apt. Karol Laur; POD- 
KAMIEN apt. St. Koncewicz; PRZEMYŚL apt. Nahtik; PODGÓRZE apt. Ska- 
kalski; PRZEWORSK apt. Switalski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
DÓŁ apt. E. Kornberger; RZESZÓW apt. A. Kaliuowski; SĄD. WISZNIA 
apt. Włodzimirski; SN1ATYN apt. T. Niemczowski; SKOLE aptekarz Le­
chowski; SA M B O R  aptekarz J. Alcksiewicz; SĘDZISZÓW aptekarz Mizerski- 
SOKAL apt. E. Wysoczański; SOKOŁÓW apt. A. Danezak; STANISŁAWÓW 
apt. J. Macura, A. Amirowicz i A. Beilt; STRYJ apt lyeuii Giirtner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROWA apt. W. Heinz; TARNÓW apt. L. Chodacki 
J . Reid,; TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz; TŁUMACZ apt. W. Szankowski; 
WARĘZ B. /Krzywobłocki; WOJNICZ W. Nodzyński; WINNIKI apt. T. v. Brze­
ski; ZAŁOZCE apt. Br, Małkowski; ZBARAZ apt. E. Kruh; ŻYWIEC apt 
E. Blumenthal; ZŁOCZÓW apt. Fr. Pettesch; ZAKLICZYN apt. K. Kamieuo- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAWNO apt. J. Tomaszewski 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym" K a r o l a  
B r a d e g o  w Kromieryżu. H 27 3 -1 5

NA PO D A R E K
m r  :e c u p t j j

Losy m. Wiednia po 5Q c. Losy rzędowe po 2 fl. 
Promesy komunalne po 3 fl. Promesy kred, po 5 fl. 
Losy Krakowskie sprzedaje po kursie dziennym.
Losy Czerwonego Krzyża sprzedaje się  po kursie dziennym  

■w K a n t o r z e  N w y m i a n y

KURNATOWSKI & Cup. M ó f f ,  B p e t  Nr. 17.
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płaca żądają

Knrs jM g f lz j  i pap. wartość.
Kraków, dnia 28 Lutego.

Ruble pap. ra  100 rs. .» . 118 50 120 —
Marki niem. za 100 marek . . 57 76 59 —
Franki za 100 f r . ......................... 46 50 47 75
Półimperyał ros................................... 9 60 9 80
Dukat w a ż n y ...................................... 5 55 5 75
Rubel srebrny obrączkowy . 1 50 1 70
Srebrne kupony płatne za 100 złr. • 99 — 100 -

L is ty  zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 97 50 99 —
4X L. zast. T. kred. ziems. 100 zir. 89 — 91 50
4X  „ „ „ Hem. 100 złr. l *- 86 — 87 --
bX  a n  n n n 1 ol-e 97 — 99 -
6Ą L. hip. 100 złr............................. « 100 25 102 -
5X  L. hip. z 1 0 *  prem. 100 złr. •n 100 60 102 60
6X L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr. « 97 — 99 —
6X  D. włościan, z dywid. 100 złr. «tM _• o o 100 — 102 —
5X n n n 100 3 0 92 — 94 —
6 l/|X  Z. kred. Krak. 36 lat zwr. <= B — « 98 — 100 —
6X n n * 3 6  lat zwr.

— „
a Cl 100 — 102 -

7 X  n n n 1 8  lat zwr. Ł ®* a n 100 — 103 —
6X  „ „ „ 20 lat zwr. M .2a 102 — 105 -
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. o B 308 - 311 -

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr. l. aor 170 — 173 -
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 300 — 305 -
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr. JŚ —  — —  —

Losy m. Krakowa 20 złr. . e 18 — 19 61.
„ m. Stanisławowa 20 złr. . so. 25 — 28 -

5X  L. zast. Król. Polsk. 100 rubli o 99 100 50
4 M L. likwid. „ ,  100 rubli 86 25 8 8  25

Wiedeń, dnia 24 Lutego.

Obligi d ługu państw a.

4-2 R enta pap. 100 złr.
4-2 X  „ srebrna 100 złr. . . ,
4X „ złota 100 złr.
5X  „ pap. 100 złr.

„ złota wigierska 100 złr. 
5X n papierowa 100 złr. .
5X v węg. (Ostbahn) 10X P°d

A kcye bankowe.

Anglo-austr. . . . . .  120 złr.
B oden -C red it.........................  200 „
Kredyt, dla h. i. p. . , . 140 „
K redyt węg..............................  200 „
Niższo-Austr.............................. 600 „
Hipoteczne galic......................  200 „
Austro-węgierskie. . . .  500 „
Unionbank . . . . .  100 „
V erkehrsbank 140 „
B a n k v e r e i n ............................ 100 „
Landerbank . . . . .  200 „

Akcye kolei.

A lb re c h ta .........................  200 złr.
Alfoldzkie . . . . .  200 „
E l ż b i e t y   210 „
Ferdynanda półn. . . 1000 „
Frane. Józefa . . . .  200 „
Mor-wsko-Szlaska . . 200

płacą żadaią płaca żądaj: płaca

Lwowsko- zerniow. 200 171 50 172 -
Aust. półn.-zaohod. 200 208 76 209 50 Papiery Loteryjne.
Południu - 200 1) 144 50 145 — 3X  Bodencredit . . 100 złr. 97 60
Tramwaj 200 226 50 226 76 4 X  Cisańskie . 100 110 -

78 30 78 45 Weg.-gai' . . .- . 200 r 162 75 163 25 3X  Serbskie . . . . 100 fr. 32 76
78 60 78 75 Węg. polu.-wschód. . 200 164 50 164 50 3X  Tureckie . . . . 400 25 50
97 40 97 55 Węg. zachód. . . . . 200 n 166 2 5 166 50 5X Reg. Dunaju . . 100 złr. 114 75
93 — 93 15 L isty  zastawne.

4X  Żeglugi Dunaju . , , 100 109 —
89 — 89 15 4X  Tryest . . . . 100 127 -
87 15 87 35 5X  Bodencredit . . . . 100 złr. 4X  Tryest . . . . 50 1) -------
95 — 95 60 5X  „ 33 lat . . 100 4X  1854 Losy . . . • 260 118 80

5X  Austro-wegierskie . 100 50 101 65 4X  I860 Losy . . , • 500 n 130 40
n n n • • . , 100 136 75

123 50 Obita i pierwszeństwa. Losy 1864 ......................... . 100 V 169 75
124 -

Albrechta . . . 300 złr. sr
Losy czerwonego Krzyża weg. — 6 ;;s

225 50 226 - za 100 93 75 94 25 Węgierskie 100 117 50
313 50 314 - Alfoldzkie . . 200 94 70 94 90 M. Wiednia 100 125 75
314 25 313 75 Gratzkoflach. . . 1 6 0  „ 98 50 99 - Kredytowe . 100 171 _
870 — 872 — Elżbiety . . — 98 75 99 25 Klary . . . 40 37 75
— — _ _ 1870. . 200 100 40 100 80 M. Insbruku 20 21,75

827 — 829 - n 1872 . . 200 101 — 101 50 Keglewicz . 10 20 —
IZO 25 120 50 n 1873 . . 200 „ 100 80 100 20 M. Krakowa . 20 18 75
148 50 149 — Ferd. półn. . . 105 40 105 80 M. Lubiany 20 23 50
112 50 113 — n 1872 . . 300 złr. sr. za 100 105 60 106 — M. Budy . . 40 38 50— — _ _ „ 1876 . , 100 złr. sr. 105 50 106 - P a l f y ................................ • 40 36 60

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr za 100 98 75 99 — Czerwonego Krzyża • • » 10 12 25
Lwow.-Czern. 1866 300 „ 93 30 93 80 R u d o l f a ......................... • 10 20 30

n 1867 300 „ 97 50 98 50 Salin . 40 64 —— — — — n 1868 300 „ 98 60 94 — M. Salzburgu . 20 22 50170 25 170 75 n 1872 300 „ 90 75 91 — St. Gonois . . . . 40 45 - -214 — 214 25 Rudolfa . . . .  300 „ 98 75 99 — A l. Stanisławowa . 20 25 502775 2780 n 1869 300 . 98 60 99 - Waldstein . , 20 27 50
194 75 195 25 n 1872 300 „ ” 1 98 60 98 80 Wiaidiszeratz . . . . 20 38 —

22 75 23 25 Siedmiogrodzkie 200 „ .  1 91 50 91 76 Losy użytkowe ^  Bodeneredit m 30 —

żądają

11C 75 
33 — 
26 — 

115 50 
109 60

118 70 
130 90 
137 25
170 50 

6 60
118 — 
C’6 —
171 50
38 25
22 25 
20 50
19 — 
24 25
39 50 
37 — 
12 76
20 50 
54 60
23 — 
45 75 
26 50 
28 20 
39 _  
31 —

Druk Wł, L. Anczyoa i Sp.


